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Srebrny jubileusz kapłaństwa Prymasa Polski.
,, Ży\v0 w pamięci ludu śląskiego 
i -" ' '  jeszcze historyczna chwila, gdy 
/ .  Rudnia  1922 r. stanął na ziemi ślą- 

, KleJ ks. dr. August Hlond, by  objąć 
arząd Administratora Apostolskiego, 

l^o rzony  przez Ojca św. Piusa XI, 
’-aby lepiej zaradzić dobru dusz w  czę- 
Cl diecezji wrocławskiej, zwanej Gór- 

jjyjn Śląskiem, a w  granicach państwa 
skiego obecnie położoriej1*, jak głosi 

^ k r e t  papieski z 7 listopada 1922 r. 
Witał go wówczas lud śląski, jako sy- 

swej ziemi, obejmującego władanie 
aUsz w  nowo utworzonej diecezji ślą- 
t Klej- W zdłuż drogi z Oświęcimia do 
jkatowic, na każdej stacyjce wylęgała 

!eiska i 'robotnicza dziatwa z kwiata- 
witali spracowani górnicy i robot­

n y .  tego. k tóry  urodził się i wzrósł 
P°śród nich, a teraz przychodził jako 

dobry Pasterz , witała staruszka
m^tka. . .

Wielki to był moment. Nareszcie 
s*tończył się długi okres, w  którym  
nietylko w  sprawach ziemskich, do- 
p22snych, ale także w  dziedzinie ducha 
I.najdroższego skarbu ludzkiego — re- 
.'Sji, decydowali i wolę swą ludowi 
^ s k ie m u  narzucali obcy władcy. 
.Pełniło się gorące pragnienie ludu 
^3skiego i utworzona została osobni 
T ecezja śląska. A na jej czele Ojciec 
SAv- postawił kapłana-Górnoślązaka, 
n3razie jako administratora, wyposażo­
n o  jednak w pełnię władzy biskupiej, 

tern silniej podkreślić doniosłość 
momentu, że Śląsk przestał być 

T|Iewolnikiem, a stał się wolnym.
A drugą taką chwilą, k tóra  na zaw- 

!ze utkwiła w  sercach i pamięci ludu 
^Ąskiego. to był dzień 3 stycznia 1926 
|°ku, w  którym  odbyła się uroczysta 

°usekracja pierwszego biskupa

skiego. J. E. ks. Hlonda. W  dniu tym, 
składając hołd Nowemu biskupowi 
imieniem duchowieństwa śląskiego, po­
wiedział zmarły niedawno ks. prałat 
Kapica: „Stój, Biskupie na ziemi ślą­
skiej i paś na niwie śląskiej baranki i 
owieczki Chrystusowe —  Bądź mu 
wodzem i ojcem przez długie — długie 
lata“.

Nie spełniło się. niestety to ogólne 
życzenlie ludu śląskiego, któremu tak 
prosty, a tak szczery w yraz dał nie­
zapomniany prałat Kapica. Zaledwie 
pół roku sprawovwat J. E. biskup Hlond 
rządy diecezją. Po śmierci P rym asa  
Polski ks. kardynała Dalbora, Ojciec 
św. powołał go na stolicę prym asow ­
ską w  Gnieźnie. Z żalem wielkim żeg­
nał lud śląski swego Arcypasterza, ale 
i z dumą, że syn tej ziemi dostąpił naj­
wyższej godności kościelnej w  Polsce.

Wielekroć do tego czasu J. E. kar­
dynał Hlond przyjeżdżał na Śląsk, lud 
witał go zawsze z jednakowemi uczu­
ciami miłości i przywiązania. Bo choć 
krótki czas był między nami, to jednak 
pozostawił trw ałe  ślady swej działal­
ności arcypasterskiej w  dziedzinie or­
ganizacji młodej diecezji, w e  wspania- 
łem dziele akcji katolickiej, w  projekcie 
budowy katedry  śląskiej. A serca i 
wdzięczność ludu śląskiego pozyskał 
przez powołanie do życia komitetu ra ­
tunkowego, k tóry  niósł skuteczną po­
moc ludności podczas pamiętnego 
przesilenia gospodarczego w latach 
1924 i 1925.

Takie same uczucia przepełniają 
serca nasze w  uroczystym  dniu 23-go 
września, w  którym upływa 25 lat od 
chwili, gdy obecny P rym as  Polski 
otrzymał święcenia kapłańskie. P o ­
płyną też gorące modły ku niebu, by

Stwórca udzielił Mu łask i sił do speł­
niania ciężkich obowiązków, spoczy­
wających na Jego barkach. 5sc**-

Jego Eminencja ks. kardynał August 
Hlond, arcybiskup gnieźnieński i po­
znański i P iy m as  Polski, urodził się 
dnia 5 lipca 1881 roku w  Brzęckowi- 
cach na Śląsku. Zapoznawszy się jako 
uczeń gimnazjalny z żywotem i dzia­
łalnością ks. Bosko, tak się do dzieła 
zapala, iż w  dwun'astym roku życia 
opuszcza razem z bratem swoim, Igna­
cym, drogi dom rodzinny i kraj ojczy­
sty, by pójść za wezwaniem ks. Bosko. 
Za przykładem starszych braci idą 
w krótce dwaj młodsi, mianowicie An­
toni, obecny inspektor prowincji pol­
skiej i Klemenls, przebyw ający u Sa­
lezjanów w  Barcelonie. Najstarszy 
brat Ignacy umarł w  1928 r. na stano­
wisku proboszcza parafji salezjańskiej 
w  Czerwińsku, spędziwszy 26 lat na 
pracy misyjnej w  Argentynie.

W  Turynie przechodzi młody Au­
gust szybko klasy gimnazjalne i udaje 
się potem do Rzymu, gdzie dzięki w y ­
bitnym zdolnościom i pilności ubiega 
się już w  dwudziestym roku życia o 
doktorat filozofji na uniwersytecie gre­
goriańskim. W  r. 1898 powstaje p ierw ­
szy polski zakład salezjański w Oświę­
cimie. w  którym dr. Hlond obejmuje 
jako kleryk jeszcze wykłady  różnych 
przedmiotów gimnazjalnych.

W  roku 1905 otrzymuje święcenia 
kapłańskie z rąk ks. biskupa Nowaka, 
obecn'ego ordynariusza przemyskiego.

W yw iązaw szy  się znakomicie z za­
dania utworzenia nowego zakładu sa­
lezjańskiego w Przemyślu, przechodzi 
ks. dr. Hlond do Wiednia na stanowisko 
dyrektora tamtejszego zakładu sale­
zjańskiego w  r. 1909. P q kilku latach

wytężonej pracy tw orzy  prowincję sa­
lezjańską, obejmującą W ęgry, Austrję 
i Niemcy i jest jej pierwszym inspekto­
rem.

W  roku 1922 porzuca umiłowaną 
pracę na niwie salezjańskiej nie bez 
wielkiego żalu, posłuszny wezwaniu 
Ojca św. k tóry  mianuje go Administra­
torem Apostolskim w  Katowicach, po- 
ruczając mu nad w yraz  trudne zorgani­
zowanie życia kościelnego w  mającej 
się u tw orzyć  diecezji śląskiej, w  kraiu, 
poprzez który dopiero co przeszła bu­
rza powstań i walk politycznych z po­
wodu plebiscytu.

Ufny w  pomoc Bożą zabiera się ks. 
Administrator Apostolski do swego 
wielkiego zadania, tw orzy  zarząd die­
cezjalny, nowe placówki duszpaster­
skie, powołuje do życia tow arzystw a i 
b rac tw a kościelnte, przygotowuje bu­
dowę katedry  i seminarjum duchowne- 
go. urządza zjazdy, kongresy katoli­
ckie, troską ojcowską obejmuje bied­
nych i bezrobotnych, zakładając dla 
nich jadłodajnie i wspierając ich datka­
mi pieniężnemu

W  roku 1925 Ojciec św. przystę­
puje do formalnego utworzenia diecezji 
katowickiej i powierza jej rządy bisku­
pie dotychczasowemu Administratoro­
wi Apostolskiemu. W  styczniu 1926 
roku ks. biskup nominat Hlond odbiera 
sakrę biskupią w Katowicach, a kiedy 
wkrótce potem umiera P rym as  Polski, 
śp. ks. kardynał Edmund Dalbor, w s tę ­
puje na stolicę prym asow ską w  Gnieź­
nie w  czerwcu 1926 r. p ierwszy biskup 
śląski, Najmłodszy członek Episkopatu 
Polskiego. Do godności arcybiskuna 
gnieźnieńskiego i poznańskiego, do do­
stojeństwa Prym as Polski dochodzi 
nadto w czerwcu następnego roku 
blask purpury kardynała  św. Kościoła 
rzymskićgo.

Aresztowanie szpiega.
’T o r u ń . -  Władze, bezpieczeństwa 

n dłuższej obserwacji w  dniu 20 b. m. 
*!resztowały w  W ąbrzeźnie niejakiego 
Ant. Siemiątkowskiego, który  upraw iał 
zPiegostwo Na rzecz państwa ościen- 
lego. Z zabranych przy  rewizji m a­

teriałów wynika, że wyżej wymienio- 
nv otrzym ywał za swe usługi znaczne 
kw oty  pieniężne. Siemiątkowski osa­
dzony został w  więzieniu przy sądzie 
okr. w  Toruniu. (PAT.)

Akcja przeciwko zbrodniczym Ukraińcom

bliższym sąsiedztwie wiele szyb w y­
leciało z okien domów. W  gmachu 
szkoły mieszkał tylko w izbie na 1 pię­
trze tercjan szkoły z żoną i czworgiem 
dzieci. Jedno dziecko odniosło rany od 
odłamków drzewa, pozostałe osoby 
w yszły  bez szwanku. Naprzeciw wej­
ścia do gmachu szkolnego znaleziono 
pod murem kamienicy drugą niewy-

strzeloną petardę, którą zabrano 
ekspertyzy.

Jak donosi prasa, w  szkole tej w  
ostatnich czasach w  godz. popoł. i wie­
czornych odbywały się zebrania. R ów ­
nież i wczoraj wieczorem odbyło się 
tam jakieś zebranie. Policja wdrożyła 
śledztwo celem wyświetlenia sprawy.

L w ó w .  W  wyniki porozumienia 3 
^mjewodów Małopolski wschodniej, 

dadze bezpieczeństwa zarządziły 
^ 'e lk ą  akcję w  kilku powdatach, w 

J(*r,ych zanotowano Największą ilość 
Ktow sabotażu. Akcja ta, k tóra  ma na 
elu zdławienie ruchu sabotażowego 

PI2®2 wykrycie  i schwytanie wszyst-  
1ch podejrzanych osobników oraz

skonfiskowanie broni, rozpoczęła się 
w  dniu 21 b. m. rano na terenie po­
w iatów bobreckiego. rohatyńskiego, 
brzeżańskiego i podhajeckiego przy 
współudziale specjalnie zorganizowa­
nych oddziałów policji państwowej. 
Szczegóły tej akcji trzym ane są riara- 
zie w tajemnicy. (PAT.)

Wybuch w ruskiej szkole.
L w ó  w'. Dzisiejsze dzienniki do- 

, u SzT iż nocy ubiegłej około godz. 1 
'c stąpił wybuch materjału wybucho­

w o  w gmachu ruskiej szkoły po­

wszechnej. Szkoła ta jest własnością 
tow arzystw a „Prośw ity“. Budynek 
został zdemolowmny, jedynie tnury ze­
wnętrzne zostały nienaruszone. W n*aj-

Uczniowie gimnazjalni podpalaczami.
T a r n o p o l .  W ładze powiatu ta r ­

nopolskiego stwierdziły, że podpaleń 
stert dworskich dokonywują uczniowie 
państwowego gimnazjum z ruskim ję­
zykiem wykładowym  w Tarnopolu. 
Podpalenia stert w  Kurowcach doko­
nali 3 uczniowie 7 klasy tego gimna­
zjum pochodzący z Kurowiec, którzy 
zostali aresztowani i oddani okręgo­
wemu prokuratorowi w Tarnopolu. 
Również podpalenia stert w  Dyczko- 
wie dokohali uczniowie 7 klasy 

wspomnianego gimnazjum.
Dnia 19 września b, r. podpalono 

s ter ty  na folwarku w Chodatkowie

Małym. Również tego dnia podpalono 
s terty  w  folwarku w Kupczyńcach. W  
obu tych wypadkach o zbrodnicze pod­
palenie podejrzani są uczniowie wyżej 
wspomnianego gimnazjum. (PAT.)

Międzynarodowy kongres 
rzemieślnicy.

R z y m .  Na Capitolu uroczyście
o twarty został międzynarodowy kon­
gres rzemieślniczy, w  którym uczestni­
czy delegacja polska. Na otwarć 
obecny był charge d’affaires p. Romer,



la  obraza szefa rządu.
Jak donosiliśmy, sąd w Lublinie 

skaza! byłą posłankę Kosmowską na 
sześć miesięcy więzienia za znieważe­
nie władzy. Czynu tego dopuściła się 
p. Kosmowska przez to. że w  czasie 
zebrania manifestacyjnego używała 
obraźliwych wyrażeń pod adresem 
szefa rządu, marszałka Piłsudskiego.

Spraw a ta w yw ołała  oburzenie 
prasy  opozycyjnej, która podnosi, że 
p. Kosmowska była znaną i zasłużoną 
działaczką, prześladowaną przez rząd 
rosyjski, a mimoto aresztowano ją i 
skazano na więzienie.

Każdy szanuje ofiarność i zasługę 
ludzi, k tórzy w czasach niewoli p ra­
cowali nad odrodzeniem Polski. Ale 
te zasługi nie upoważniają do bezkar­
ności wobec wykroczeń przeciwko 
polskiej władzy. W  narodzie polskirń 
mało jeszcze jest wyrobione poszano­
wanie władzy, to pozostałość z cza­
sów niewoli. Dlatego ludzie, stojący 
na w ybitnych stanowiskach p rzyk ła­
dem przyświecać powinni ogółowi, i 
uczyć poszanowania władzy. T ym ­
czasem właśnie ci ludzie najbardziej 
atakują i pomiatają rządem. Przez  to 
obniżają poziom moralny społeczeń­
stw a i powagę władz. P raw o  karze 
surowo każdego obywatela, który 
ubliży policjantowi lub urzędnikowi. 
To samo prawo stosowane być musi 
wobec tych, którzy ubliżają rządowi i 
jego szefowi. Dlatego też oburzenie 
prasy opozycyjnej jest niezrozumiałe.

Może skazanie p. Kosmowskiej 
wpłynie na opozycję, by poskramiała 
swe języki i nie ciskała obelg w  kie­
runku w ładz  polskich.

S P O R T .
Mistrzostwa Ligi.

W  W a r s z a w ie :  L egia  —  W arszaw ian k a 6 :0 .
P o lon ia  —  W arta  P ozn ań  5:0 .

W  K ra k o w ie : Garbarnia —  C racovia  2:3 .
W e L w o w ie: P ogoń  —  Ł . K. S . 2:1 .
W  Ł o d z i: Ł. T . S . G. —  W ista  1:4.

Tabela Ligowa.
F o  n ie d z ie ln y c h  . r o z g ry w k a c h  H g c w y c t ta -  

Se!n L ig i p rz y b ra ła  w y g lą d  n a s tę p u ją c y :
N azw a klubu: II. gier  S t. bz. II. pkt.

1. C ra c o v ia  16 36:17 2 s
2- P o lo n ia  ** 45 :27  23
3. W is ta  17 37 :28  23
4. L e g ja  16 3 7 :18
5. W a r ta  15 41 :24  20
6. P o g o ń  16 -31:26 16
7. G a rb a rn ia  17 42:41 16
S. Ł . K. S . 17 36 :29  14
9. C z a rn i 16 15:27 13

10. R u ch  W . H a jd u k i 16 23:37  11
11. Ł . T . S . G . 17 20:54  10
12- W a rs z a w ia n k a  16 15:56 6

Sprawy mniejszościowe
w Ł M m  Narodów.

G e n e w  a. Na posiedzeniu VI komi­
sji Zgromadzenia Ligi Narodów Jugosło­
wiański minister spraw zagranicznych 
Marinkowicz zwalczał oświadczenie, zło­
żone przez hi. Apponyi‘eg'o, .według któ­
rego Rada upoważniona jest do zmiany 
procedury mniejszościowej. Marinkowicz 
stwierdza, że procedura ta została usta­
lona przez traktaty mniejszościowe i że 
dokonywanie w niej zmian nie jest możli­
we, bez zgody zainteresowanych rządów. 
Nie można oczekiwać zgody na rozsze­
rzenie procedury mniejszościowej.

Następnie minister Zaleski dowodził- 
że dla traktowania spraw mniejszościo- 

„wych kompetentna jest Rada Ligi, a prze­
kazywanie pewnych kompetencyj spe­
cjalnym Komitetom Trzech stanowi już 
przekroczenie pełnomocnictw Rady Ligi, 
zakreślonych w Traktatach mniejszościo­
wych. Na to przekroczenie kompetencyj 
Rady Ligi zgodziły się dowolnie państwa, 
mające zobowiązania mniejszościowe. Mi­
nister Zaleski oświadcza .następnie for­
malnie w imieniu swego rządu, że od­
rzuca wszelkie dalsze rozszerzenie do­
browolnie przyjętej dotychcząsowej pro­
cedury i stanowczo sprzeciwia się utwo­
rzeniu specjalnej komisji mniejszościowej. 
Zdaniem ministra Zaleskiego — mniejszo­

ści powinny wystrzegać się szukania po­
mocy poza granicami swych państw, 
gdyż zwrócenie się ich o pomoc zagrani­
cę losu ich nie polepszy, lecz przeciwnie 
może go pogorszyć.

B e r l i n .  Minister spraw zagranicz­
nych Curtius wygłosił w Genewie na po­
siedzeniu szóstej komisji przemówienie, 
w którem poruszył problem ochrony 
mniejszości. Zadaniem przedstawicieli 
Niemiec w Radzie Ligi — oświadczył mi­
nister — jest regularnie w czasie obrad 
genewskich wsyuwać na porządek dzien­
ny skargi, wpływające ze strony mniej­
szości niemieckiej na Górnym Śląsku pol­
skim. Zadanie to wchodzi w ramy szer­
szej pracy nad utrzymaniem żywiołu nie­
mieckiego, któremu to celowi zresztą mi­
nister od chwili objęcia swej teki poświę­
ca główną część starań.

G e n e w a .  W związku z toczącą się 
debatą mniejszościową zebrali się mini­
strowie spraw zagranicznych Polski, Ru­
munii, Jugosławcji, Czechosłowacji i Gre­
cji na wspólną naradę. Narada wykazała 
całkowitą jednomyślność zarówno co do 
ujawnionych na komisji nowych nie­
mieckich propozycyj proceduralnych, jak 
również co, do taktyki na terenie genew­
skim.

Niedzielne zawody piłkarskie. 
Mecze towarzyskie.

K. S. Po-.vsfan iec  C hebzie —  N aprzód Ruda 0:1.
M ecz p o w y ż s z y  t r w a t  z a led w ie  8 m in u t, g d y ż  

w sk u te k  b ó jk i, w y n ik łe j . p o m ięd zy  g ra c z a m i o b y ­
d w ó ch  d ru ż y n , z o s ta ł  p rz e z  sęd z ieg o  p rz e rw a n y .

D e m o ra liz u jąc e  s p o r t  p iłk a rs k i z a jśc ia  p o w ta ­
rz a ją  się  c z ę s to , to  te ż  sz y b k a  i e n e rg ic zn a  ak c ja  
w ła d z  s p o r to w y c h  p o w in n a  w re sz c ie  p o h a m o w ać  
n ie sp o r to w o  z a c h o w a ją c y c h  s ię  p iłk a rz y . W  p rz e ­
c iw n y m  b o w ie m  ra z ie  p iłk a  n o żn a , jak o  n a jp o p u ­
la rn ie js z a  g a łą ź  s p o r tu ,  s t r a c i  w ie lu  s w y c h  z w o ­
len n ik ó w .
W aw el N ow a W ie ś  —  Stad ion  Król. H uta 5 :0  (5:0).

P ię k n e  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  d ru ż y n a  W aw e lu , 
b iją c  tw a r d y  z e s p ó ł S ta d jo n u  i n ie d o p u szc z a jąc  
ich w p ro s t  do  g ło su . B ra m k i d la  z w y c ię z c ó w  z d o ­
b y li po  d w ie  C y g a n e k  i H e rich , z a ś  W o ln y  jed n ą .

Zgoda B ie lsz o w lce  —  S . V D eich se ł H indenburg 
4:1 (2:1).

W sp a n ia łe  z w y c ię s tw o  o d n io s ła  d ru ż y n a  Z g o ­
d y  z B ie lszo w ic , k tó ra  z n a jd u je  s ię  obecn ie  w  d o ­
s k o n a łe j fo rm ie , b iją c  lig o w ą  d ru ż y n ą  Ś lą sk a  O p o l­
sk ieg o  D eichse! w  s to su n k u  4 :1 .

G o śc ie  m im o b a rd z o , o f ia rn e j g ry ,  n ie  m ogli 
s p ro s ta ć  d ru ż y n ie  Z g o d y . G ra  p ro w a d z o n a  b y ła  
w  szy b k ie m  te m p ie  i o b fito w a ła  w  liczne  m o m e n ty  
p o d b ra m k o w e .

B ra m k i d la  Z g o d y  u z y sk a li O s tro w sk i d w ie  i 
po  jed n e j G a łą z k a  i G a d acz .

L igocianka L igota  —  K. S . G iszow iec  6 :0  (1:0).
D o p rz e rw y  g ra  b y ła  n a o g ó ł w y ró w n a n a , n a ­

to m ia s t po  p rz e rw ie  L ig o c ian k a  p o s ia d a ła  p rz y ­

g n ia ta ją c ą .  p rz e w a g ę , s t rz e la ją c  w  ty m  o k re s ie  
p ię ć  b ra m ek .

B ra m k i d la  g o s p o d a rz y  s trz e lili  po dw ie  N ie- 
szp o rek , B iek ań sk i i N a w a ra .
H aller W . Hajduki S iles ia  Paruszow ieC  3:3 (1:1).

Z a w o d y  p o w y ż sz e  z o s ta ły  ro z e g ra n e  na  b o i­
sku  P . W . W . F. w  W ie lk ich  H a jd u k ach . M imo. 
że  g o s p o d a rz e  m ie li p rz e z  c a ły  c za s  g ry  lek k ą  
p rz e w a g ę , to  je d n a k  n ie  m ogli s p o tk a n ia  te g o  ro z ­
s t rz y g n ą ć  na  s w o ją  k o rz y ś ć .
S . M. P . P au ew n ik i —  S . M. P . K nurów 8:1 (3:0).

P rz e z  c a ły  c z a s  g r y  g o s p o d a rze  m ieli w ie lk ą
p rz e w a g ę , b iją c  w y so k o  gości.
Sp arta  W . P iek a ry  —  I. K. S . Tarn. G ó ry  6:3  (3:1).

C iężk i i ro z m o k ły  te re n  u tru d n ia ł  g rę ,  k tó ra  
w sk u te k  te g o , s ta ła  na n isk im  poziom ie . T a k  w  
p ie rw s z e j ja k  i d ru ig e j c z ę śc i g d y  S p a r ta  m ia ła  
n a d  sw y m  p rz e c iw n ik iem  le k k ą  p rz e w a g ę . B ram k i 
d la  z w y c ię z c ó w  zd o b y li po  d w ie  L u d y g a , K o ta r- 
c zy k  i P isu la .

Mistrzostwa kl. A. grupa I.
K. S . Dąb — I. F. C. K atow ice  0 :3  (0:2).
Z a w o d y  'p o w y ż s z e  z o s ta ły  ro z e g ra n e  w  D ębie

na bo isku  K. S . D ąb . M ecz o d b y ł się  z o kazji
ó sm ej ro c z n ic y  is tn ie n ia  K lubu S p o r to w e g o  D ąb  i 
n ie s te ty  w  13 m inuc ie  p rz e d  zak o ń c z e n iem  g ry  z o ­
s ta ł  z a k łó c o n y  b ó jk ą  p o m ięd zy  g ra c z a m i obu  d ru ­
ż y n , w  tra k c ie  k tó re j  w ta rg n ę ła  na  b o isk o  p u b licz ­
ność .' k tó ra  ch c ia ła  ob ić  sęd z ieg o .

W in ę  z a jśc ia  p o n o szą  g o s p o d a rze , to  te ż  m ecz  
z o s ta n ie  z a w e ry f ik o w a n y  w a lk o w e re m  n a  k o rz y ś ć  
k a to w ic k ieg o  I. F . C -a , k tó ry  z re s z tą  w y g ra ł  z a ­
w o d y  z as łu ż e n ia .

F  •-C- z d o b y li P o śp iechB ram ki- dla,
G o e rlitz  jed n ą .

Hakoah B ie lsk o  — 07 S iem ian ow ice  2:5
Z a s łu żo n e  z w y c ię s tw o  S iem ia n o w ic zan , jj0. 

m im o a m b itn e j g rz e  g o s p o d a rz y  o d n ie śli s tos 
w o  ła tw e  z w y c ię s tw o . H il^ '

O b y d w ie  b ra m k i d la g o s p o d a rz y  z d o b y ł

Tabela kl. „A“ grupy I.
P o  n ied z ie ln y ch  ro z g ry w k a c h  ta b e la  0 ja 

s t rz o s tw o  k la s y  „ A “  G ó rn e g o  Ś lą s k a  p r z c d s  a
s ię  n a s tę p u ją c o :

N a zw a  klubu: II. gier  S t. br.
1. A m a to rsk i K. S. 20 72:53
2. „06“ K a to w ic e  20 69:39
3. Ś lą s k  Ś w ię to c h ło w ic e  18 43:29
4. N ap rz ó d  L ip in y  19 52:29
5. I. F . C . K ace  19 47:33
6. 07 S iem ia n o w ic e  20 46:51
7. B . B . S., V. B ie lsk o  18 36:40
8. K o le jow e  P . W . K ace 20 36:43
9. K. S . D ąb  20 22 :50

10. K. S . P o g o ń  K ace  19 22:47
11. K. S . H ak o ah  B ie lsko  20 22:100

Mecz międzynarodowy.

li. Pht‘
35 
32 
25 
22 
2*
18
\1

15
9
3

t  (1*^'
O rzeł W ełn o w iec  —  A m atorski Król. Huta U *  ^ f |a

S p o tk a n ie  to  z o s ta ło  ro z e g ra n e  n a  bo isku  ^  
w  W e łn o w cu . B y ł to  m ecz  m ię d z y k lu b o w y  0 .j, 
s trz o s tw o  k la s y  ,.A “ G ó rn eg o  Ś lą sk a . G ra  
n a o g ó ł w y ró w n a n a , a  z w y c ię s k ą  b ra m k ę  z d o - , ?e. 
ią  k ró l.-h u c z a n ie  n a  p ięć  m in u t p rz e d  zako 
nieni g ry . B ra m k i d la  A m a to rsk ieg o  zdobyb 
c io łk a  i D uda . z a ś  h o n o ro w ą  b ra m k ę  d la  g « sP 
r z y  u z y sk a ł W id e ra . P u b licz n o śc i m im o u le1*' 
d e sz c zu  b y ło  p rz e sz ło  2000 osób .

Tabela międzygriipowa o mistrz0' 
stw o Śląska.

P o  n ied z ie ln e j g rz e  ta b e la  m ię d z y g ru p o 1* 3^ .  
m is trz o s tw o  G ó rn eg o  Ś lą s k a  p rz e d s ta w ia  się 
s tę p u ją c o :

N azw a klubu: II. gier  3 t . br.
1. O rz e ł W e łn o w iec  3 14:4
2. A m a to rsk i K. H u ta  l  2:1
3. S tu rm  B ie lsk o  2 4 :14

S tad ion  M ikołów

11. Pk t '

.• —  D iana K atow ice 2:1
n i°5sl:>G ra  b a rd z o  o s tr a  ch w ilam i b ru ta ln a , p rz y  

c iężk o  w y w a lc z o n e  z w y c ię s tw o  g o spodarzom - 

P ogoń  N ow y B ytom  — K resy Król. Huta 3:1 ń -  
N aprzód Lipiny —  Ruch W . Hajduki 2:2

S ła b ą  g rę  p o k a za li ty m  ra z em  lig o w cy . I " 1 . .  
że  m ie li oni w  p ie rw s z e j c zę śc i n ad  sw y m  P 
c iw n ik iem  lek k ą  p rz e w a g ę . ^,jC

N a to m ia s t o b ra z  g ry  zm ieni! s ię  po  Pr ?rc r i)fi 
na  k o rz y ś ć  N ap rzo d u , k tó ry  p rz e z  N astu lę  i K01 ^  
r a  z d o b y ł . w y n ik  n ie ro z s t rz y g n ię ty .  D la  R u 
b ra m k i s trz e lili  P e te re k  i S o b o ta .

Silesia Król. Huta zdobywa drużyU0' 
we kolarskie mistrzostwo Górneg0 

Śląska.
W  nied z ie lę  p rz e p ro w a d z ił  Ś lą sk i O kreK 0 * ', 

Z w ią z e k  C y k lis tó w  i M o to rz y s tó w  d ru ż y n o w e  
w o d y  k o la rs k ie  o m is trz o s tw o  G ó rn e g o  Ś lą s k a ' .  
t r a s ie  W ie lk ie  H a jd u k i —  K o ch ło w iec  —  P a n e w  
—  M iko łów  z p o w ro te m  do W . H a jd u k . 
o b e jm o w a ła  d w a  o k rą ż e n ia . Jed n o  o k rą ż e n ie  ^  
no siło  31 kim .

W  z a w o d a c h  b ra ło  u d z ia ł-d z ie w ię ć  d ru ży n , 
k a ż d a  d ru ż y n a  s k ła d a ła  s ię  z trz e c h  z a w o d n ik u ^  

S ta r t  o d b y ł s ię  w  o d s tę p a c h  p ięc io m in u to w i ^  
Z w y c ię s tw o  a  z a ra z e m  i ty tu ł m is trz a  zd ó bl 

d ru ż y n a  K. C. S ile s ia  K ról. H u ta  w  c za s ie  2 S°
17 m in . 15 sek . p rz e d  A m a to rsk im  K. C y k lis t ^  
Ś w ię to c h ło w ic e ,. K. C y k lis tó w  W ełn o w ie c  i K- 
T em p o  W ie lk ie  H a jduk i. u- eh-

B ie g  o d b y ł s ię  w  b a rd z o  c iężk ich  warunH*1^  
a lb o w iem  p rz e z  c a ły  c z a s  w y śc ig ó w  p a d a ł 
d e sz c z .

silh^

B R A N I B O R
50) (C iąg  d a lszy ).

— Powiedz mi, co się ze mną w te ­
dy stanie, co się stanie z nami, jaka 
przyszłość nas czeka? l y  wiesz prze­
cie, że Dietrich to mój ojciec: czy ty 
żądasz, abym ja stanęła wrogiem prze­
ciw rodzonemu ojcu? Abym ja obojęt­
nie słuchała twoich słów, które śmier­
cią, zniszczeniem i pożogą grożą? 
gdzie słowa twoje o miłości dla mnie, 
gdzie zaklęcia twoje, że mnie jednę 
masz na świecie?

— Słowa moje dziś jeszcze po­
wtórzę.

— A jednak?
— Jednak pierwsza miłość dla ma­

tki ziemi, której k rzyw da się dzieje, 
pierwsza rzecz bronić człowieka, któ­
rego serce wielką miłością do matki 
goreje.

— Zastanów się nad czynem . , .
— Już się zastanowiłem.
— I grozisz . . .
— Słowa, które wyrzekłem, nigdy 

w życiu nie cofnąłem.
Hrabianka zamilkła. Była blada jak 

płótno. Ręką nerwowo tarła  czoło, 
palce różowe w e włosy wplątała. Wnet 
załamała ręce, w  oczach jej pięknych 
zabłysły łzy. Błędny wzrok jej w pa­
trzył się w stronę braniborskiego zam­
czyska... myślała chwilę, z otwartych 
oczów widać było, że w duszy zrodził 
rir zamysł i postanowienie.

Nie. nie. To się nie stanie, to się

stać nie może. Niebora dziś będzie 
wolny.

— Kto go uwolni?
— Ja!
— T y ?  Jak to uczynisz?
— Moja to sprawa. Uczynię. Choć­

bym życiem przypłacić miała wolność 
jego.

— T y?
— Ufaj mi.
Rycerz zamyślił się.
— Ufam ci bez granic. A jeśli los 

nie podarzy, jeśli on zginie...
— W tedy . . .
Hrabianka rzekła smutno:
— W tedy  przyjeżdżaj. W  Branibor- 

sku zastaniesz zmarłych ludzi dwoje . . .
* *

Rycerz Kiza, człowiek uczynny 
i mąż znakomitego rodu. który  za w y­
nagrodzeniem do wszelkich usług był 
gotowy, miał już przygotowane dwa 
lisy i trzy głuszcze, któremi w  tym 
dniu hrabianka Oda, w róciw szy  póź­
nym wieczorem z polowania, przed oj­
cem się pochwaliła.

W róciła dziewoja ożywiona i w e­
soła, zażądała od Dietricha miarki 
wina, gorąco ojca zachęcając, aby z nią 
jeden, drugi, trzeci kielich spełnił. Była 
tak rozbawiona winem i rozmową, że 
ojciec musiał jej zwrócić uwagę na 
późną porę, musiał polecić jej, aby się 
udała na spoczynek.

W e drzwiach dziewiczej izdebki 
uciekł z jej ust śmiech, uciekły z jej lic 
rumieńce. Musiała się wesprzeć na 
ścianie, aby postąpić krok naprzód, jak

kamień bezwładnie siadła przy dębo­
wym stole.

Przez  o twarte  okno szmery jakieś 
słyszy i hałasy, echo siekier z dołu do­
latuje.

Słyszy to Oda, oczy jej strasznym 
zagorzały blaskiem, straszne przeczu­
cia szarpią duszę.

Przypadła  do okna . . .
— Boże! Boże!
W  blaskach księżyca widać... pal... 

Koniec jego śpiczasty, ośnikiem cieśla 
gładzi, boki jego toporem równa 
Dwóch pachołków przygląda się robo­
cie, ze sznurów i rzemieni straszne pęt- 
litce gotując.

— Będzie co widzieć —  mówi do 
parobków cieśla.

— Zasłużoną śmiercią umrze poga­
nin.

— Te pętlice przyjdą na nogi.
— Do każdej przypnie się parę koni.
— Migiem łotr na pal się wsunie. 

Siła dwóch par koni ostrze kija weń 
wejdzie.

— Straszne...
— Bo straszną była i wina.
— Jego wysokość, margraf Dietrich, 

słowem we wsi nie kazał wspominać.
—> Tak, rak. Wszystkich Hawelan 

ze zamku wydalono, aby się wieść mię­
dzy ludźmi nie rozeszła.

— Podobno cesarz zakazał pogan 
katować.

— Tak jest, zakazał.
— Zakazał kraść i rozbijać.
— Z czegóż my teraz żyć będzie­

my ?

do*

— Rozkaz .jest rozkazem. Musi b. 
do tego powód.

— Niebora zginie, a świat się nic 
i wie o niczem. _ 0

— Pa! musisz osadzić, aby się ' 
ziemi nie ślizgał. . .

— Będzie kamień u nasady. Apa 
głaz się nie posunął, kilka dębczako' 
wbiję.

— Cztery konie, to straszne siła- .
— Przy  kaźni Niebory oszczep111 

całą noc stoi. kU
— Niepotrzebnie, żelaznego zań11'

i djabeł nie wzruszy. , -j
— Sam margraf Dietrich oglą° 

zamek. . a
— Wziął od burgrabiego klucz i lia 

własnem powiesił łożem. , .
— Ten poganin Pomściborz. c0511̂ ) 

go niedawno stracili, konał na palu P 
dnia. . .

.—. Niedźwiedź Niebora, chłop 
ny, w ytrzym a dwa dni.

— Ostrze pala gładkie, jak szkło-
— Spiczaste jak stalowa iglica.
— Spać.
— Pętlice gotowe. Spać. .
— Jutro, rychło świt, przystąp1111 

roboty. . n
— Ze wschodem słońca z b r o d n ia  

pojedzie na pal. -c_
— Margraf sam stracenia dopilrm
— Książę Bernard upominał, u -

czekać, aż on z łoża wstanie. .»
— Przeciw  niemu Niebora zawi
— Musi widzieć, jak p.oganin kom •
— Uraczysz oczy.
— Spać! Spać! X  .

(Ciąg dalszy nastaoi.)



„Gabinet ministrów” króla opryszków.
j ”Ludzie podziemni" Chicago, Nowego 
0rku i innych miast amerykańskich zor- 

^nizowani są na wzór wielkich przcdsię- 
'°rstw konkurencyjnych, posiadających 

swoje oddziały, agentury i filje, o  całej 
komplikowanej aparaturze administra- 

Cyinej: ogromne wydatki, jakie ponoszą
|lr2y\vódcy tych już nie „band“, ale po-
Dr°stu przedsiębiorstw kryminalnych, 
' 'skazują, że nigdzie chyba nie opłaca się 
llk dobrze zawód rzezimieszka, jak w Sta­
n c h  Zjednoczonych.

Jeszcze nie przestano się interesować 
U g o d a m i  słynnego Jacka Diamonda 
^dczas jego pobytu w Europie, kiedy już 
leJno z pism tamtejszych przynosi sensa- 
^ ine szczegóły, dotyczące organizacji 
)Ąndy Al Capone‘a, „króla opryszków" i 
E0strachu nietylko Chicago, ale całych St. 
Jednoczonych.

Okazało się. że Al Capone prowadzi 
2*ułalność niezwykle rozgałęzioną, po­

d d a ją c  w szeregach swych „gangste- 
rdw“ specjalistów od wielkiego rodzaju 
!,r°boty“. Każdy wydział prowadzony 
êst przez odrębnego szefa, będącego 
C2emś w rodzaju ministra, Jeden z dzien- 
n>karzy, któremu udało się przebyć pe­
wien czas w bandzie Al Capone‘a pozy­
skać zaufanie dowódców, opublikował 
Oedawno całą strukturę organizacyjną te- 

trustu przestępczego, którego bezape­
lacyjnym dyktatorem jest „Scarface" — 
'Człowiek z blizną) — Al Capone.

Gabinet" Al Capone‘a składa się z na- 
s^Pujących „mężów stanu": wydział 
sprzedaży alkoholu prowadzi Joe Saltis, 
^2iał dostacrzania przemycanych trun­
ków, wymagający niezwykłego sprytu i 
^dwągj, spoczywa na barkach wypróbo­
wanego specjalisty „Klondykę" O Don­
a t a ;  sprawy zbrojnych porachunków za- 
!atwiają na czele dobranej armji dwaj wo­
dzowie — Ted Newbeery oraz Jack Mac 
^Prn, zwany popularnie „Karabinem Ma- 
Szytiowym“. Wydział gier hazardowych

należy widocznie do bardzo odpowiedzial­
nych, skoro nadzór nad nim powierzył 
wódz naczelny swemu bratu, Ralfowi Ca- 
oone. Wreszcie pozostałe zbrodnie i ra­
bunki mają swą inicjatywę od Jacka Gu- 
zicka i Hymie Weissa.

Po śmierci słynnego rywala Capone‘a

Jacka Żuty, który zastrzelony został 
w restauracji, wszyscy wybitniejsi „ra- 
cketeerzy" Chicago zaciągnęli się pod 
sztandary Al Capone‘a, stającego się co­
raz bardziej bezkonkurencyjnym królem 
opryszków, wyznających zasadę „all for 
Al and Al for all" (wszyscy za Aha i Al

za wszystkich). Z pozostałych przywód­
ców groźny jest tylko szef bandy północ­
nej, George „Bugs" Moran, o którym je­
szcze nie wiadomo, czy też pozostanie je­
go konkurentem i wrogiem. Jednakże zło­
wrogi los wszystkich, którzy usiłowali 
walczyć na tern polu z Caponem, każe 
przypuszczać, że i Moran przyłączy się 
do niego, tworząc wraz z nim przerażają­
cy swą potęgą i liczebnością kartel prze­
stępczy.

Zawody wioślarskie 
w Wenecji.

Rok rocznie odbyw ają  się w  W e ­
necji w e  W łoszech, zaw o d y  w ioś lar­
skie t. zw. gondoli w eneckich.

R ycina nasza p rz ed s taw ia  defiladę 
gondoli po ukończonych  w yścigach .

Hochstapler w wielkim stylu.
P rz e d  jednym  z sąd ó w  angielskich 

s taną ł p rzed  kilku dniami oszust i 
hochstap ler n a  m iarę am erykańską ,  a re  
sz to w a n y  niedaw no w Boulogne we 
Francji  i o skarżony  o ca ły  sze reg  
oszustw  n a  ogólną sum e około 100 ty ­
s ięcy  funtów  szterlingów . Niezw ykle

Egzotyczni goicie  
w Berlinie.

W  ostatn ich dniach p rzy b y ła  do 
Berlina księżniczka Abissynji, Zahai T a- 
fari (w  środku). Księżniczka egzo tycz­
na jest córką kró la  Abisynji R as  T afari 
i liczy 12 lat. W  podróży to w arzy szą  
jej có rka ab issyńskiego m inistra  sp raw  
zagranicznych , Amsalo Herni (na lewo) 
oraz  córka gubernato ra  Imu, Yemese- 
ra tsch  (na praw o).

p o m y sło w y m  tym  opryszkienr okazał 
się Michael Denn‘is Corrigan, p rzys to j­
ny  m ężczyzna  o rep rezen tacy jn y m  
w yglądzie ,  k tó rem u  to w łaśn ie  w y g lą ­
dowi zaw dzięcza ł  po w iększej części 
pow odzenie  sw y ch  oszukańczych  
sp raw ek .

C orrigan  podaw ał się pow szechnie 
za  „króla  ro p y  naftow ej".  Tw ierdził,  
że zajmuje w y so k ie  stanow isko  w  d y ­
rekcji S ta n d a r t  Oil C o m pany  na te ren ie  
Europy, a jego znajomość rzeczy  zjed­
n y w a ła  mu zaufanie n aw e t  u ludzi inte­
resu, n ie ła tw o  dających  się oszukać.

Jeden1 z nich, niejaki Cannon, po ­
znał C orr igana  w  hotelu S av o y  w  L on­
dynie. C orrigan  prow adził  życie bar-* 
dzo w y s ta w n e  i kosztow ne. W idząc, 
że Cannon rozg ląda  się za korzystn 'ym  
in teresem , zaproponow ał mu kupno ak- 
cyj to w a rz y s tw a  naftow ego, na  co 
CanrJon w rę czy ł  mu 400 funtów, za ­
chęcony  obietnicą w ysok ich  zysków . 
Zyski jednak nie p o k aza ły  się i pienią­
dze p rzepadły .

Sum a jednak, s traco n a  przez  Can- 
nona, b y ła  miczem w  porów naniu  z 
a ferą T h o m asa  Noada. bogatego  iń- 
sp ek to ra  jednego z wielkich to w a ­
rz y s tw  asekuracy jnych . Noad poznał 
C orrigana  w  jednym  z eleganckich 
k lubów  Londynu p rzez  sw ą  żonę. B y ­
ło to w  roku 1928. C orrigan p rzedsta-

Żeńska straż pożarna 
w fnglji.

W  Anglji u tw orzono  prócz licznych 
oddziałów męskiej s t ra ż y  pożarnej, 
także szereg  sekcyj żeńskich.

O brazek  p o w y ższy  p rzedstaw ia  
nam  jedną z drużyn  żeńskich w  czasie 
ćwiczeń. Jes t  to  dowodem, iż ró w n o ­
upraw nienie kobiet znajduje w Anglji 
coraz  szersze  zastosow anie .

wił się Noadowi, jako C assidy, zazn a ­
cza jąc  jednak, że jest to jego nazw isko, 
k tó rego  u ż y w a ł  podczas s łużby  w  ta j ­
n ym  w yw iadzie ,  p ra w d z iw e  zaś jego 
nazw isko  brzmi Corrigan. Oznajmił 
jednocześnie, że jes t  gene ra łem  armji 
m eksykańskiej.  „K orzystny  in'teres" 
z akcjami, jaki zaproponow ał Noadowi, 
kosz tow a ł tego ostatniego około 80 ty ­
sięcy funtów  i kom pletną ruinę m a­
terialną.

N ajbardziej jednak w y sz ła  n a  jaw  
bezczelność Corigan'a p rz y  oszustwie, 
dokonanem  n a  szkodę niejakiej pani 
Harold, w d o w y , pochodzącej z Lara- 
bourne. Corirgan, mimo, że by ł  żona­
ty, s ta ra ł  się o w z g lę d y  młodej Muriel 
Harold, której erJerigczny businessman, 
jakiego u d aw ał C orrigan, ba rdzo  p rz y ­
padł do gustu. W  rezultacie  Corrigan 
posunął sw ą  bezcze lność  tak daleko, 
że  ośw iadczy ł  się o rękę  Muriel, k tó ra  

J zgodziła się b ez  w ahania , nie s tara jąc  j sie n aw e t  dow iedzieć b liższych szcze­
gółów  o źród łach  dochodu itp. perso- 
rJajjach narzeczonego.

G dy Muriel p rzed s taw iła  C orrigana 
m atce, jako sw eg o  narzeczonego, pani 
H arold zap y ta ła  go, czy  m a dos ta tecz­
nie środki, ab y  u trzy m ać  żonę. C orr i­
gan na  py tan ie  to roześm ia ł się i po­
wiedział, że jako p rezes  europejskiego 
oddziału S tan d ard  Oil C om pany  z a ra ­
bia 56 ty s ięcy  funtów  (około 2 i poi 
miljona zło tych) rocznie, że posiada 
dom w  Londynie i w  P a ry ż u ,  m ieszka­
nce w  N o w y m  Jorku, wille na  R iw ie­
rze, o raz  jacht i kilka sam ochodów . 
Pochw ali ł  się tak że  posiadaniem staj
ni w yścigow ej.

P o d  w p ły w e m  zachw ytu ,  jaki oka­
z y w a ła  C orriganow i m łoda  i n iedo­
św iadczona  Muriel, pani H aro ld  zaufa­
ła  mu rów nież  i n a  jego n am o w y  p o ­
leciła mu kupić akcyj za sumę 10 i pół 
ty s iąca  funtów, s tan b w iącą  cały_ jej 
m ajątek. C orrigan  obiecyw ał jej w  
krótkim  czasie  o lbrzym ie zyski, docho­
dzące  do sum y 200 ty s ięcy  funtów.

O czyw iśc ie  „z ło ty  in teres"  okaza. 
się fikcją —  m am a Harold s trac iła  pif 
niądze. a có reczk a  narzeczonego  i je­
szcze jedno złudzenie w  życiu, k tóre, 
jak w iadom o —  „nie jest rom ansem  .

Obecnie, k iedy  w szy s tk ie  oszustwa 
C orrigana  w y s z ły  n a  jaw , znalazł su 
on n a  ław ie  oskarżonych , p rzyczem  ze 
w zględu n a  w ielką  ilość poszkodow a 
nych  p rzez  tego n'a w ielką skalę z a ­
krojonego opryszka, proces p o trw a  sto 
sunkow o długo. W yniku  sp ra w y  ocze 
kuje z n iecierpliwością szereg^ poszke 
dow anych , a także publiczność, in^ene
Cu l a i  -.'t-ncesem.

\



Były król bułgarski wraca do Bułgarii. gularnie uiszcza swój czynsz koniot 
ny, wolno dopiero w  takim razie usuną 
z mieszkania, jeżeli właściciel udowp 
ni, że jemu samemu mieszkanie t° j eS 
niezbędnie potrzebne, jeżeli musi doi 
przebudować lub jeżeli najemca s^'e _ 
nieodpowiedrJiem obcliodzeniem się ,ia() 
raża na szkody14. — Niedarmo } 
rzymskie doznawało zastoso\ya,ia 
także w  innych krajach, między i*111 '  
mi i w Polsce, i dzisiaj jeszcze ucza » 
na uniwersytetach.

Turecka królowa 
pieknaści na rok 1936*

Mubedjel Hamen.
Kultura europejska znajduje w  Tu1-' 

cji coraz szersze zastosowanie. W y' 
wiera ona przedewszystkiem wóelk1 
w p ływ  nla płeć piękną. Dzisiejsza K°' 
bieta turecka nie ukryw a już wiQce' 
swej piękności w „Haremie44, a p rzec ie ' 
nie, okazuje ją publicznie. Zdjęcie P0' 
w yższe przedstawia turecką k ró lo " a 
piękności na rok 1930.

Ciekawe zjawisko.
Załoga okrętu angielskiego, k tóry  "  

celach handlowych dotarł do w ysp Ba' 
liama (Indje Zachodnie), przywiozła ze 
sobą ciekawą wiadomość. Oto w  nie'  
zbyt wielkiem oddaleniu od tych w y5/ 1 
w śród m orza zauważono wyspę, o k t° ' 
rej istnieniu dotąd nie wiedziano wcaK- 
a na niej szczątki jakichś olbrzymie11 
budowli. Zastępca rządu angielskie^0 
w ysła ł natychmiast trzy  statki z polc'  
ceniem zbadania w yspy  i w  danym ra'  
zie zajęcia jej na rzecz Anglji, a 
wróciły po trzech dniach, przywożąc " 
sobą liczne dziwne przyrządy, którycl1 
przeznaczenia niepodobna było dociec- 
Że tedy i owędy wyłania się z morZa 
jaka w yspa na skutek działań wulkanó" 
podmorskich lub niedalekich, jest rze­
czą wiadomą, — takie wypadki zda­
rzają się zwłaszcza n‘a Oceanie SP?" 
kojnym dość często, — w  tym raz‘e 
chodzi jednak o coś innego. W yspa 
mowie będąca nie okazała się bowiem 
wcale nową, tylko musiała być i1’5: 
kiedyś zamieszkaną. Znaleziono na p T 1 
gruzy prastarych budynków, na jęd' 
nem miejscu w  takiej ilości i takim1 
rozmiarów, że musiały w  nich miesz­
kać liczne tysiące ludzi. Szczątki d a " '  
nych świątyń wykazują wielkie podo­
bieństwo do budowli, jakie pozostaL 
jeszcze po pierwotnych mieszkańcach 
Meksyka. wym arłych doszczętnie 
wskutek surowego gnębienia ich orzez 
wieki całe ze strony hiszpańskich na­
jeźdźców. Uczeni po zbadaniu sto­
sunków są zdania, że wyspa ta prze 
wielu wiekami, w każdym razie d a " 1)0 
przed odkryciem Ameryki, m u s i a n  
zniknąć z powierzchni morza na sku­
tek trzęsienia dna morskiego. Dalsz 
badania okolicznych w ysp daie P o ­
stawę do przypuszczenia, że nie 
ta wyspa, ale cała okolica tworzy 
stałv ląd i bvła złączona z M eksyk'e ,_ 
i półwyspą Florydą. Starodawne bus 
iŻe, jakie się przechowały wśród Inclja 
opowiadają istotnie o ziemiach i nu 
stach, które kiedyś pochłonęły 
morskie.

Ford w Eurooie.
Głośny w ytw órca  samochodów, 

Ford, przybył przed kilku dniami do 
Niemiec na inspekcję swych zakładów 
montażowych w Kolon'ji. Zamierza on 
także udać się na widowiska pasyjne 
do Oberamergau.

W  podróży tow arzyszy  mu czte­
rech detektywów. Grają oni rolę ser­
decznych przyjaciół miljonera i w ystę ­
pują wszędzie w  tym charakterze. P o ­
w yższy  obrazek przedstwia Forda (X) 
na pokładzie statku oceanicznego 
„Bremen44.

Do Bułgarji powrócił b. król F e rd y ­
nand. Rząd bułgarski zezwolił byłemu 
królowi na pow rót do kraju, pod w arun ­
kiem, że b. król nie będzie państwu buł­
garskiemu s taw ia ł żadnych żądań m ater­
ialnych i nie będzie się mieszał w  sp raw y  
państw ow e.

F erdynand  I. musiał abdykow ać  z tro ­
nu, gdy państw a  centralne p rzegra ły  
wielką wojnę . św iatow ą, do której Buł­
garię wciągnął po ich stronie właśnie  car 
Ferdynand, ulegając fa łszyw ej kalkulacji 
politycznej, a także może swoim osobi­
s tym  sympatiom, gdyż  z pochodzenia jest 
on księciem niemieckim (z dynastji Sach- 
sen-Koburg-Gotha).

Gdy koalicja zaczęła rządzić Europą, 
by ły  sprzym ierzeniec pań s tw  centralnych 
nie miał co. robić na widowni politycznej 
i musiał się z niej usunąć, poczem w y je ­
chał do swoich dóbr rodow ych w Niem­
czech. Było to ustępstw em  ze strony 
koalicji, jak i B ułgarów  samych, że zgo­
dzono się na osadzenie na tronie jego 
syna.

Exkról bułgarski Ferdynand.

Niefortunne było także wciągnięcie 
przez F erdynanda  Bułgarji w roku 1915 
do wielkiej w ojny po stronie Niemiec, co 
w  rezultacie przyniosło Bułgarji klęskę

wojenną i uciążliwe konsekwencje finan­
sowe.

Należy zaznaczyć, że car Ferdynand  
u trzy m y w ał  stale stosunki „rodzinne44 z 
dynastjami niemieckiemi.

Po  śmierci pierwszej swojej żony, Lu­
dwiki Parmeńskiej, ożenił się po raz drugi 
z niemiecką księżniczką Reuss, z którą 
jego małżeństwo zostało bezdzietne.

Dzieci z pierwszego m ałżeństw a  są 
różnych wyznań. Ks. B orysa  dał ochrz­
cić jako członka kościoła prawosław nego. 
Natomiast dalsi dwaj jego synowie i dwie 
córki (dzieci Ludwiki Parmeńskiej)  są 
w yznania  rzymsko-katolickiego.

Do Bułgarji powrócił obecnie .iuż jako 
70-letni starzec, trudno też przypuszczać, 
aby  mógł on w y w ie rać  jeszcze w p ły w  na 
bieg  w ypadków  w  tym  kraju. Nie mniej 
pow ró t  jego do kraju w  czasie, gdy się 
tyle mówi o akcji cesarzow ej Z y ty  i a r-  
cyksięcia Ottona w  stosunku do W ęgier 

—jest w ydarzeniem  wysoce  sym ptom a­
tycznym  i niepozbawionem pikanterii.

W ymarte m iasto.
R ządy  Ferdynanda, trw ające  od 1887 

roku, b y ły  z początku dość szczęśliwe i 
zręczne, gdyż  umiał on w y zysk iw ać  mię­
dzynarodow ą sytuację polityczną. Spo­
sobność aneksji Bośni i H ercegowiny 
przez Austrję w y zy sk a ł  on do ogłoszenia 
Bułgarji n iezawisłem kró lestw em  i umoc­
nił jej sytuację m iędzynarodową.

Dalsze jednak w ypadki pod jego rzą­
dami nie rozw inęły  się dla Bułgarji tak 
bardzo pomyślnie. P ie rw sza  wojna ba ł­
kańska przeciwko Turcji w  roku 1912, 
pomimo wielkich powodzeń bułgarskiego 
oręża przeciwko Turkom, nie przyniosła 
jej spodziewanych korzyści, ponieważ w 
dalszym rozwoju w ypadków  sprzym ie­
rzeńcy Bułgarji — Serbowie, G recy  i R u­
muni — zwrócili się przeciw ko niej.

Niedawno temu zeszedł z tego świa­
ta ostatni obywatel i mieszkaniec mia­
sta Baddie, które jeszcze przed 70 laty 
liczyło przeszło sto tysięcy mieszkań­
ców, a do kilkudziesięciu lat już było 
całkiem opuszczone. Baddie było jed- 
Nem z tych miast w  Kalifornji, które po 
odkryciu obfitych żył złota w  pierwszej 
połowie zeszłego stulecia dosłownie 
jakby z ziemi wyrosły. W ów czas to 
zjeżdżali się tysiącami ludzie ze w szy ­
stkich stron świata, tak, że miasto Bad­
die w krótkinUczasie wyrosło na mia­
sto wielkie, liczące naw et przeszło 100

tysięcy mieszkańców. Gonitwa za zło­
tem jednak nic trw ała  długo, bo zapa­
sy złota wnet się w yczerpały, i w tedy 
ludność odpłynęła znowu tak szybko, 
jak się była pojawiła. Warunki żyw ot­
ne bowiem nie były poza tern tego ro­
dzaju, aby zapewnić przyszłość miastu, 
które znajdowało się poza utartemi 
drogami komunikacyjnemu Widok 
miasta obecnie wywołuje wprost Niesa­
mowite wrażenie na ludziach, którzy 
się przypadkiem do niego zabłąkają. 
Proste, szerokie ulice jeszcze nie są 
całkiem zaniedbane, widać tam liczne 
domy murowane, ale z nich jak i z ko­
ściołów, które się jeszcze ostały, w ie­
je s traszna pustka. P rzez  cały szereg 
lat Jim Walker, ostatni obywatel mia­
sta, k tóry  pamiętał jeszcze okres jego 
rozwoju, mieszkał samuteńki w  tern 
pustkowiu i sam też, opuszczony przez 
wszystkich, których kiedyś znał, zmarł 
w śród  ruin miasta ongiś bardzo ruchli­
wego i głośNego. Grono ludzi, którzy 
zupełnie przypadkiem dotarli do tego 
m artwego miasta, zastało go już bez 
życia w  jego własnym  domu.

Międzynarodowa wystawa znaczków pocztowych
w Berlinie.

i to już buło.

W  bieżących dniach odbywa się w 
Berlinie międzynarodowa w ystaw a 
znaczków pocztowych. W  wystawie 
biorą udział filateliści wszystkich k ra ­
jów. W artość w ystawionych znacz­
ków wynosi kilkadziesiąt miljonów

marek. Na obrazku widzimy trzech 
pocztiljonów w dawniejszych mundu­
rach księstwa Thurn i Taxis. Pilnują 
oni drogocennych objektów, należą­
cych do rzadkości w  świecie filateli- 
stycznem.

Kiedy jako jeden z najprzykrzej- 
szych skutków wojny wielkiej ujawnił 
się wielki brak  mieszkań, k tóry  i dzi­
siaj jeszcze daje się nam we znaki, rzą ­
dy były  zmuszone w ydać rozporządze­
nie ku ochronie lokatorów, których nie­
sumienni właściciele domów poczęli do 
krwi wyzyskiwać. Zarządzenia w  tym 
celu. mające stw orzyć  stosunki miesz­
kaniowe jako tako możliwe, w ydaw ały  
i wydają się dzisiaj jeszcze naogół 
czemś zupełnie nowoczesnem, czego, 
jeszcze dotąd nie było, a tymczasem i 
one nie są żadną nowością. Już w  ro­
ku 214 po Chrystusie cesarz rzymski 
Karakalla w ydał rozporządzenie na­
stępującej treści: „Najemcę, k tóry  re-
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SŁOW . BOGUSŁAW A.

Jutro środa, 4-go września: Najśw. 
'narji P a n n y  de M ercedes  (Okupu).

W schód Zachód
£ J o ń c a  o godz. 5.31, o godz. 17.41 
k s i ę ż y c a  „ 6.35, „ 18.10

Słońce w schodzi w ' znak P anny , o 
g»dz. 17.37.

Długość dnia 12.10.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  k ró tk o ­

trw ałe  deszcze. — J u t r o :  zachm u­
rzono, dżdżysto.

, — Z w yżki cen w ęgla  nie bedzie.
^  sw oim  czasie obiegły  pogłoski, że 
Ceny w ęg la  w  sp rzed aży  detalicznej 
w okresie  od 10 w rześn ia  r. b. w z ro ­
sną. W yjaśn iło  się następnie, iż z w y ż ­
ki ceny  w ęgla  w  ciągu w rześn ia  nie 
będzie, ty m czasem  w  dniach ostatnich 
pojawiły się pogłoski o podw yższen iu  
cen w ęgla .

Jak  ustaliliśmy, p o d w y żk a  ceny  
)V(?gla w  sp rzed aży  detalicznej nie mo- 
2e mieć obecnie miejsca, bow iem  cc- 
^  konw ency jne  w ęg la  u trzy m a ły  się

całości na poziomie cen norm alnych, 
ą jedynie obniżono dla hu rtow ników  
rabaty  letnie, k tó re  udzielane by ły  
sDecjalnie w  okresie  letnim głównie 
brzez kopalnie dąbrow ieckie.

P on iew aż ra b a ty  letnie s tanow iły  
Wydatną ulgę dla hu r to w n ik ó w  i na 
°bniżenie ceny  w ęgla  nie w p ły n ę ły  — 
[>>0 m oże prze to  być  m o w y  o tern, że ­
by obecnie, w  zw iązku  z odebraniem  
hurtownikom ra b a tó w  specjalnych, 
euny uległy zmianie z tego w łaśn ie  
Względu.

— O bezpieczeństw o na kolei. Mi­
nisterstwo komunikacji w  tro sce  o b ez ­
pieczeństwo ruchu  na  kolejach w y ło ­
niło specja lną komisję techniczną, k tó- 
ru p row adz ić  będzie badania  jakości 
Hali uży w an e j  do produkcji szyn  ko ­
c o w y c h .  Szczególnie u w a g a  z w ro ­
t n a  zostanie na  sk rzy żo w an iu  szyn, 
Srdzie zazw y cza j  zda rza ją  się w ykole-  
Jenia pociągów .

W®iewśdztwffi śliskie
* P ow rót p. w ojew ody z W arsza­

wy. W  sobotę rano  pow rócił  do K a­
łowie z podróży  s łużbow ej do W a r ­
szaw y w o jew o d a  dr. G raży ń sk i  i objął 
Urzędowanie.

* Komisje sejmu śląskiego pracują  
2 wielkim pośpiechem. Szczególnie 
pUżo robo ty  m a komisja budżetow a, 
{tóra rozpatru je  prelim inarz budże to ­
wy na drugie półrocze. O droczono 
sDrawę zapom óg dla T ea tru  Polskiego 
W K atow icach  do czasu  w ysłuchan ia  
r2eczoznaw ców.

Komisja p ra cy  i opieki społecznej 
U jm o w ała  się w nioskiem  se jm ow ym  
0 nowelizacji rozporządzen ia  p. P r e ­
zydenta o ubezpieczeniu p raco w n ik ó w  
H'ńysłowych, wniosk iem  o opiece nad 
. uiekami i s p ra w a  u s ta w y  ro z sze rz a ­
n e j  p rzep isy  o w sp arc iach  dla ubo­
gich.
. * Kolonje letnie C zerw onego K rzy­
wa. \Ye w to rek ,  dnia 30 w rześn ia  br. 
Wracają z kolonji leczniczej w  Inowro- 
U’Uwiu dzieci z Roździcnia, K atow ic i 
p2ieci, k tó re  o t rz y m a ły  specjalne za ­
wiadomienia. O d eb rać  je m ożna w 
^a tow icach  na d w o rcu  Ul kl. wzgl. na 

eronie I. o godzinie 17.50.
* Jesienny egzam in na pomocników  

^ rodn iczych . Śląska Izba Rolnicza
°nosi: W  dniu 28 październ ika  b. r.

Odbędzie się egzamin na pom ocników  
°krodniczych w K atow icach. O soby 
za in teresowane mogą już te ra z  nad ­
l a ć  sw e  zgłoszenia tylko piśmienne, 
■■ałączyć należy  św iad ec tw o  szkolne, 
" iadec tw o  ukończenia trzyle tn iej nau ­

ki, św iad e c tw a  szkół i k u rsó w  ogrod ­
niczych, oświadczenie, z jakich gałęzi 
ogrodniczych  ma się odbyć egzamin, 
krótki opis zakładu  kształcącego. R ó ­
w nocześnie ze zgłoszeniem  należy n a ­
desłać opłatę m anipulacyjną: ucznio­
wie ogrodniczy  15.— zł., pomocnicy 
ogrodniczy  i starsi ogrodnicy 30.— zł. 
Adres: Ś ląska Izba Rolnicza. K atow i­
ce, ul. P leb iscy to w a I — tel. 1758.

I  Katowickiego
K atowice. ( Z j a z d  c c c  h ó w  k r a- 

w i e c k i c h ) .  W  niedzielę 21 b. m. 
odbył się w  Katowicach, w  sali Domu 
C hrześcijańskiego p rz y  ulicy Jagielloń­
skiej zjazd Zw iązku cechów  k ra w ie c ­
kich. R efe ra ty  na tem at z a w o d o w y  
wygłosili:  p rezes  Jankow iak  z Król. 
H uty  i C iupka z Rybnika.

— ( N a  S i e r o c i n i e c  i m.  dr .  
M i e l ę c k i e g o ) .  Z pow odu zgonu 
naczelnika W ydzia łu  Robót Publicz­
nych śp. H en ry k a  Z aw adow skiego , 
złożyli urzędnicy  tegoż w ydz ia łu  600 
złotych na Sierociniec im. dr. Mielęc­
kiego, za co sk ład am y  w  imieniu na­
szych sierót szczere  podziękow anie.

— ( P o ś w i ę c e n i e  k a m i e n i a  
w ę g i e l n e g o  p o d  k o ś c i ó ł  g a r ­
n i z o n o w y ) .  Dnia 28 w rześn ia  r. b. 
p rzybędzie  do Katowic ks. biskup po­
łow y  Gall na u roczystość  pośw ięcenia 
kam ienia węgielnego pod kościół gar- 
n iżonow y p rz y  placu A ndrzeja w  K a­
towicach. P ro g ra m  pobytu  nas tępu ją­
cy: p rzy jazd  w  sobotę 27 w rześn ia  
godz. 20.50, pow ita ją  dostojnego gościa 
p rzedstaw icie le  w ojskow ości i w ładz, 
o raz  kom panja honorow a. W  niedzielę 
nabożeństw o, pośw ięcenie kamienia 
w ęgielnego i w m u ro w an ie  ak tu  e re k ­
cyjnego o godz. 9.30. P o tem  odbędzie 
się b ierzm ow anie  żo łn ierzy  tut. garn i­
zonu. P o  południu pośw ięcenie  cm en ­
ta rz a  w o jskow ego  o godz. 16-tej. O d­
jazd ks. b iskupa o godz. 18-tej.

— ( Z a  4 5-1 e t n i ą p r a c ę ) .  R zad ­
ki, bo 45-letni jubileusz p racy ,  obcho­
dzili w  tych  dniach nas tępu jący  p ra ­
cow nicy  kopalni „W u jek “ : sz ty g a r  
F ran c iszek  Szołtysik . nadgórn ik  Anto­
ni Herich, dozorca  m aszy n o w y  Karol 
Koniarek oraz  dozorcy  wagi Jan 
Fuchs i F ranc iszek  K raw czyk . W  
uznaniu za  tak  długą i w ie rną  pracę  
każdy  z jubilatów został obdarzony 
p rzez  za rząd  kopalni w iększą  k w o tą  
pieniężną, k tó rą  o trzym ali  jubilaci z 
rąk  inspektora  górniczego p. Grzon- 
dziela.

(K r a d z i e  ż p r z e  w  o d ó w 
t e l e f o n i c z n y c  h.) W  nocy na 18 
b. m. skradziono pom iędzy  K arbow ą a 
M uchow em  1500 m drutu  b ronzow ego  
z p rzew o d ó w  telefonicznych, zaś po­
m iędzy S iem ianow icam i a Brzezinam i 
150 m drutu  z p rzew o d ó w  e lek try cz ­
nych. O s trzeg a  się p rzed  nabyciem  
skradzionego drutu.

Chorzów w  Katów. ( C h c i a ł a  
s i ę  o t r u ć ) .  21 - letnia s łużąca  Łucja 
Cz„ za trudn iona u Ignacego^ Olejnika, 
usiłow ała  o truć  się lizolem i kw asem  
siarczanym . Niedoszłą sam obójczynią 
odstaw iono w  n iep rzy tom nym  stanie 
do szpitala gminnego. P rz y c z y n y  te ­
go k roku  nie stw ierdzono.

K ochłowicc w  Katowickiem. (N a- 
j e c li a n y  p r z e z  p o c i ą g ) ,  został 
zdąża jący  do C zarnegolasu , 21-letni 
kolejarz Alojzy Gwóźdź. W ym ien iony  
doznał pow ażnego  okaleczenia g łow y 
i rąk.

B ielszow ice w Katów . (W  s t r z ą  s 
z i e m  i). O negdaj m ieszkańcy  Biel- 
szow ic p rzerażen i  zostali gw a tło w - 
nym  w s trz ą se m  ziemi. Trzęsien ie  to 
odczuto w  nocy także w  P aw ło w ic  i 
okolicy.

Z Król. Huty
Kró!. Huta. (L i § t y  w y b o r c o  w), 

będą wyłożone począwszy od dnia 27-go 
września we wszystkich lokalach w y­
borczych. W szyscy obywatele i oby­
watelki, którzy w dniu 30 sierpnia b. r. 
ukończyli 21 rok życia, mają obowiązek

przekonać się, czy zostali w listach w y­
borców zapisani. Kto bowiem nie jest 
zapisany, nie będzie mógł głosować w 

'a 16 listopada do sejmu Rzeczypospo­
litej.

-— ( N o w e  w ł a d z e  S. M. P.) Z oka­
zji zjazdu S. M. P., który się odbył w 
Król. Hucie przed 2 tygodniami, wybrano 
nową radę związkową, „do której weszli 
z osób świeckich: prezydent miasta Spal- 
tenstein, burmistrzowie Szkudlarz i Koj, 
radca Grześ, inspektor szkolny Boczek, 
profesor Rękosiewicz, dyrektorzy Grzą- 
dziel i Panieński, komendant Karuga oraz 

■\ Franciszek Krzuś, dr. Pluciński, dr. 
Urbańczyk,Paweł Burakowski, Stanisław 
Walis, Jerzy Walotka i Józef Polednia.

— ( Z a s ł a - b ł a  n a  u l i c y ) .  Na 
ulicy Wolności zaniem ogła 26 - le tn ia  
służąca, W ła d y s ła w a  Ćwiklińska, k tó ­
rą  w  stanie n iep rzy tom nym  odstaw io ­
no do szpitala miejskiego.

Z SisiętacM oimlttego
Hajduki N ow e w Św iętochłow ickiem . 

(K i 1 k a c y  f r o g m i n i e . )  Hajduki 
N ow e liczyły  z początkiem  b. r. 6135 
m ieszkańców , a obszar gminy wynosi 
za ledw ie 85 ha. B udżet gm inny z w y ­
czajny w ynbsi 188 tysięcy  złotych, a 
n ad zw y cza jn y  65 ty s ięcy  złotych. 
Ogólny m ajątek  gm inny oszacow ano 
na 35Ó tys ięcy  złotych p rz y  bardzo  
m ałem  zadłużeniu. Dla braku  terenu  
w  gmin'ie, nic nie budow ano w  o s ta t ­
nim czasie. Gmina zatrudnia  11 p ra ­
cow ników  i 10 robotników.

Nowy Bytom w Świętochłowickiem. 
(W i e c  p r o t e s t a c y j n y )  w spra- 
gospodarki gminnej odbył się w dniu 14 
września przy udziale około 700 obyw a­
teli. Wiec zagaił i mu przewodniczył 
p. Szczerba, który wyjaśnił ciężkie poło­
żenie mieszkaniowe w gminie i krzyw­
dzący przydział mieszkań przez zarząd 
gminny względnie komisję mieszkaniową. 
Potępiono haniebną uchwałę rady gmin­
nej w sprawie zniesienia tutejszego pol­
skiego gimazjum komunalnego. W y ­
świetlono przyczyny trudnego położenia 
finansowego gminy, które w wielkiej 
mierze spowodowane zostało przeniesie­
niem siedziby spółki akcyjnej „Huta Po- 
koju“ z Nowego Bytomia do Katowic, 
wobec czego gmina utraciła dochody, 
które wpływały z podatków do kasy 
gminnej. Wyjaśniono wreszcie zajście 
na posiedzeniu rady gminnej w dniu 11 
b. m. w związku ze złożoną przez frakcję 
polską rezolucją przeciw zakusom nie­
mieckim na całość granic Rzeczypospo­
litej. Radny niemiecki Frank, obecny 
poseł na sejm śląski, po odczytaniu rezo­
lucji oświadczył, że uchwalenie tejże nie 
jest w mocy. rady gminnej, że podobne 
rezolucje mogą uchwalać związki lub to­
warzystwa na zebraniach lub wiecach, a 
radny niemiecki Żydek zażądał skreślania 
z rezolucji słów „rada gminna." Do w y ­
wodów niemieckich radnych przychylił 
się naczelnik gminy uważając, że rada 
gminna nie jest miarodajną do podobnych 
uchwał. To też tylko przyjął rezolucję 
do wiadomości i nie dopuścił do odgłoso- 
wania w myśl regulaminu. Postępowa­
nie takie wywołało wśród obywatelstwa 
polskiego wielkie oburzenie. W  związku 
z powyższymi wypadkami uchwalono 
dłuższą rezolucję przeciw zakusom nie­
mieckim na nasze granice, niesprawiedli­
wemu przydziałowi mieszkań i zniesie­
niu gimnazjum.

— ( K r a d z i e ż  w  s z k o l e ) .  W  
nocy tia 18 w rześn ia  w łam ano  się do 
p iwnicy szko ły  w N ow ym  B ytom iu i 
skradziono  różne p rz y b o ry  kuchenne, 
jak 43 łyżki s to łow e. 41 łyżek  do h e r ­
baty , m aszynkę  do mielenia mięsa itp. 
W  zw iązku  z tą k radzieżą  p r z y t r z y ­
m ano braci H en ry k a  i T eodora  Kaniów 
oraz  L eona  Jaw orsk iego  z Chebzia, u 
k tó ry ch  znaleziono część sk radzionych  
rzeczy.

Z PszczyAslueqo
Pszczyna. ( P r z e b u d o w a  r a t u- 

s z a). Na swem przedostatniem posie­
dzeniu uchwaliła rada miejska przebudo­
wę ratusza. Ratusz, zbudowany przed 
mniej więcej 300 laty, jest zbyt szczupły 
i nie może pomieścić wszystkich biur 
magistrackich. Powiększenie stało się 
zatem nieodzowną koniecznością i nastąpi

przez przebudowę starego budynku i przy­
budówkę. Ostatnia została już rozpoczęta. 
Będzie to budynek 2-piętrowy. W  podzie­
miach urządzona zostanie centralna 
ogrzewalnia. Na parterze mieścić się 
będzie urząd dla bezrobotnych i miesz­
kanie dla stróża. Na pierwszem i dru- 
giem piętrze będzie razem 8 pokoi biu­
rowych. W  przyszłym zaś roku nastąpi 
przebudowa starego ratusza. Biuro bur­
mistrza pozostanie na pierwszem piętrze, 
lecz zostanie przeniesione w stronę ryn­
ku. Sala posiedzeń pozostanie na dru- 
giem piętrze, lecz także zostanie prze­
niesiona w stronę rynku.

M ikołów w  Pszczyńsk iem . (U j ę- 
c i c r a b u s i a ) .  W  ręce  śląskich 
w ładz  b ezp ieczeństw a w pad ł m łodo­
ciany  rabuś. gdyż  za ledw ie 15 lat li­
czący  Antoni Kopciok, rodem  z A n d ry ­
chow a (pow. w adowicki). A re sz to w a­
ny stoi pod za rzu tem  dokonania r a ­
bunków  w  kościołach w  Mikołowie, 
Podlesiu B ujakowie i P ie lg rzym ow i-  
oach. Do n iek tó rych  k rad z ieży  Kop- 
cioch p rzyzna je  się, natom iast innym 
zaprzecza . Kradł p rzew ażn ie  p ienią­
dze ze skarbonek  kościelnych. Kop­
ciok był już parokro tn ie  k a ran y  za 
podobne kradzieże . Młodocianego, a 
n iepopraw nego  św ię to k rad cę  um iesz­
czono w e  więzieniu sądow em  w  M iko­
łowie.

Piotrow ice w  P szczyńsk .  ( Ś m i e r ć  
p o d  k o ł a m i  s a-m o c h o d u ) .  W  
ubiegły cz w ar te k  został p rze jechany  
na ulicy M ikołowskiej p rzez  autobus 
trzyle tni J e r z y  Matejasik. Chłopiec 
doznał zm iażdżenia czaszki i poniósł 
śm ierć  na miejscu.

1 RwbnickEego
Rybnik. ( W ł a m a n i e  d o  b r o ­

w a r  u). W  nocy  na p iątek włam ali 
się nieznani sp ra w c y  do biura b ro w a ­
ru  M ullera i usiłowali rozpruć szafę 
żelazną, k tó ra  jednakże okaza ła  się 
mocniejsza niż w ła m y w a c z e  p rz y ­
puszczali. W obec  tego musieli zado­
wolić się kilku butelkami koniaku oraz 
papierosam i i cygaram i. Jes t  to już 
drugi w y p a d ek  w łam an ia  do b ro w a ru  
w  s tosunkow o krótkim  czasie.

Żory ŵ  Rybnickiem . ( S k u t k i  
s z y b k i e j  j a z d y ) .  W  niedzielę w ie ­
czorem  najechał na furm ankę m oto­
cykl, k ie ro w an y  p rzez  niejakiego Nie- 
tschego. Skutk iem  silnego zderzenia 
spadł z ty lnego s iedzenia motocyklu 
niejaki W ia t r  i pokaleczył się dotkli­
wie. P rzew iez iono  go do szpitala. 
N ieszczęśc;e zawinił sam  Nietsche, 
k tó ry  jechał zb y t  szybko.

Z LubHnieckiego
Lubliniec. ( O d z n a c z e n i e  r o i ­

li i k ó w). Przed kilku dniami komisja 
Izby Rolniczej w  Katowicah i wydziału 
powiatowego w Lublińcu przeprowadziła 
w Lublińcu i Droniowicach przegląd by­
dła połączony z premiowaniem. P rze­
gląd wykazał zadawalniające wyniki, to 
etż liczni hodowcy otrzymali premje pie­
niężne, inni znowu pochwałę.

— ( I n s t r u k t o r  o g r o d n i c z y ) .  
Dla po w ia tó w  Lubliniec i Tarn . G óry  
p rzy ję ła  Ś ląska  Izba Rolnicza młodego 
abso lw en ta  szkół ogrodniczych p. T a ­
deusza Rubaszkiew icza, k tó ry  zam ie­
szkał w  Tarn . Górach. Zadaniem  jego 
jest p rak ty czn a  pomoc dla sadow ników  
i w a rzy w n ik ó w . W sze lka  pomoc jest 
bezpłatna.

Koszęcin w Lublinieckiem. ( P r o t e s t  
r a d y  g m i n n e j ) .  Rada gminna na 
posiedzeniu swem, odbytem dnia 14 b. m. 
uchwaliła wszystkimi głosami polskimi, 
przy wstrzymaniu się od glosowania 4 
radnych niemieckich, protest przeciwko 
mowie Treviranusa i wszelkim zakusom 
niemieckim, godzącym w całość państwa 
polskiego. Oprócz tego załatwiono kilka 
innych spraw, jak budowę nowej szkoły 
nowoczesnych wymagań, budowę pły­
walni, remizy strażackiej i inne.

W oźniki w  Lublinieckiem. ( P r o ­
t e s t  p r z e c i w  z a k u s o m  n i e m i e ­
c k i m ) .  W  niedzielę, dnia 14 w rz e ­
śnia odbyło  się w  W oźnikach zebranie 
po łączonych  m iejscow ych zw iązk ó w  i 
s to w arzy szeń ,  na k tó rem  jednogłośnie 
uchw alono p ro tes t  p rzec iw ko  rew izjo ­
n is tycznym  zakusom  niemieckim.



Ze Śląska Opolskiego
Z Kozielskiego.

Nagła śmierć zaskoczyła wycuż- 
niczkę Joann1? Niewiem z Kamionki. 
Wymieniona wróciw szy z kościoła, za­
ledwie w eszła  na podwórze swego do­
mostwa, rażona paraliżem serca, ru­
nęła bez życia na ziemię. P rzed  kilku 
miesiącami mąż jej zmarł także nagle 
ria polu przy  pracy.

Z Strzeleckiego.
Spółdzielnia „Rolnik“ w Strzelcach 

przystąpiła do budowy śpichlerza przy 
ulicy Lublinieckiej. P rz y  robotach 
ziemnych znaleziono szkielet mężczy­
zny. zakopany w tern miejscu. P rz y ­
puszcza się, iż chodzi o ofiarę powsta­
nia górnośląskiego w roku 1921.

*
Odebrał sobie życie przez powie­

szenie rolnik P. w  Imielnicy. Zwłoki 
samobójcy znaleziono na' strychu jego 
domostwa. Rzekomo kłopoty pienięż­
ne mają być przyczyrlą rozpaczliwego 
kroku.

Z Opolskiego.
W  dniu 5 czerwca b. r. dokony zo­

stał napad rabunkowy na oddział po­
wiatowej kasy  oszczędności w  Pooie- 
’owie, przyczem zrabowano blisko 
7 -tysięcy marek. W  kilka dni później 
n e to  rabusiów: blacharza Maksa
Schlonsoka. robotnika budowlanego 
Wilhelma Klimczika i szofera F.walda 
Pikoscha. wszystkich z Opola. W  ubie­
gły wtorek odpowiadali wymienieni 
w zed sadem w Opolu, k tóry  skazał 
śchlonsoka na 51 •> roku ciężkiego wię­
zienia. Klimczika n'a 5 lat l miesiąc 
ciężkiego wiezienia. Pikoscha zaś na 
1 rok 3 miesiące więzienia.

Program radiowy.
W torek, dnia 23 w rześn ia  1930 r.

K atow ice, fa la  408,7. 11.58 S y g n a t c za su  o ra z  h e j-
n a t z w ie ż y  M ariack ie j w  K rak o w ie . — 12.05 
K o n cert z p ły t  g ram o fo n o w y c h . —  13.00 K om u­
n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . —  16-00 K o m u n ik a ty . —  
16.20 O p o w ia stk i c ie k a w e  d la  dzieci. —  16.35 
K o n cert z p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  17.35 O d c zy t 
z W a r s z a w y  p. t. „N ow e  s z o s y  w  P o ls c e ."  —  
18.00 K o n c e r t p o p u la rn y  z u d z ia łem  zesp o łu  m an - 
d o lin is tó w  T o w a rz y s tw a  im . M on iuszk i (W etn o - 
w ie c ). _  i9 .oo  C o d z ien n y  o d c in e k  p o w ie śc io w y . 
—  19.15 R o zm aito śc i. —  19.25 O d c z y t:  „B u d u jm y  
w ła sn e  z a c isz e  d o m o w e ."  —  19.50 O p e ra  z p ły t  
g ra m o fo n o w y c h  z W a rs z a w y . P o  o p e rz e  fe lie ­
ton  o ra z  k o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y .

W arszaw a, fa la  1.395,3. 11.40 P rz e g lą d  p ra s y  k r a ­
j o w e j .  _  12.10 i 16.15 M uzyka  z p ły t  g ra m o ­
fo n o w y ch . 17.10 i 17.35 O d c z y ty . 18.00 
M u zy k a  ro s y js k a .  —  19.20 G ie łd a  ro ln icza .
19.50 O p e ra  „ C y ru lik  S e w ils k i."  N astę p n ie  ko ­
m u n ik a ty .

K r a k ó w ,  fa la  314,1. 11.40 do 16.15. T ra n sm is je  z
W a rs z a w y . —  17.35 P rz e g lą d  g eo g ra fic zn o  -  go ­
s p o d a rc z y . —  18.00 do 19.50 T ran s m is je  z W a r ­
s z a w y .

P o z n a ń , fa la  336,3. 7.00 G im n a s ty k a  p o ra n n a . —
7 30 W ia d o m o śc i z  ca łeg o  ś w ia ta .  —  13.05 K on­
c e r t  g ra m o fo n o w y . -  14.00 i 14.15 G ie łd y  i ko ­
m u n ik a ty  ro ln icz o -g o sp o d a rc ze . —  18.00- K o n cert 
m u z y k , ro s y js k ie j . -  19.25 M u zy k a  -  19.50 
O p e ra  z p ły t  g ram o fo n o w y c h . —  22.15 M uzyka  
t c c Tj n ci

W roclaw , fa la  325 —  G liw ice , fa la  253. 16.00 M a r­
sze  n a  p ły ta c h  g ra m o fo n o w y c h . —  16.45 M u zy k a  
fo r te p ia n o w a . —  17.20 i 20.30 O d c z y ty . —  21.30 
M u zy k a  na  s k rz y p c a c h  i fo r tep ian ie . —  23.00 
P ły ty  g ram o fo n o w e . —  0.30 K o n c ert no cn y . 

Berlin , fa la  418. 14.00 P ły ty  g ram o fo n o w e . —  15.20 
i 16.05 O d c z y ty . —  16.30 M arsz e  n a  p ły ta c h  g r a ­
m o fo n o w y c h . —  17.00 M u zy k a . —  20.00 W ie cz ó r 
ta ń c a .

II. Tydzień katolicko'społeczny 
w Katowicach.

Jak donosiliśmy, odbędzie się w Ka­
towicach II Tydzień katolicko-społecz- 
ny, zorganizowany pod hasłem:

„Akcja Katolicka w zastosowaniu 
do kwest.ii społecznej44

na sali Domu Związkowego przy ko­
ściele Najśw. Marji Panny (ul. Marja- 
cka) od 29 września do 4 października 
1930 r. codziennie od • godziny 5—7 
wieczorem. Program  przewiduje na­
stępujące referaty:
1. Poniedziałek, 29 września:

1. Tło moralne i religijne współczes­
nego społeczeństwa — ks. prałat 
Gawlina (Katowice).

2. Społeczny charakter katolicyzmu 
— ks. dyr. W ojsa (Włocławek).

2. Wtorek, 30 września:
1. Istota Akcji Katolickiei i jej roz­

wój zagranicą — ks. dr. W łady­
sław  Lewandowicz. (Warszawa).

2. Organizacja Akcji Katolickiei w  
Polsce — ks. dyr. W ojca (Wło­
cławek).

3. Środa, 1 października:
1. Stosunek świeckich do hierarchji 

kościelnej w Akcji Katolickiej —

ks. dr. Wł. Lewandowicz (W ar­
szawa).

. 2. Akcja Katolicka a katolicki ruch 
społeczny — dr. med. Bilik (Sos­

nowiec).
4. Czwartek, 2 października:

1. Kwestja społeczna w chwili obec­
nej w Polsce — ks. redaktor P i ­
w ow arczyk (Kraków).

2. Jak rozwiązać kwestję społeczną 
w mvśl zasad katolickich — ks. 
red. P iw ow arczyk (Kraków).

5. Piątek, 3 października:
1. Kościół, kapitalizm, kwestja spo­

łeczna — ks. prof. dr. Szymański 
(Lublin).

2. Przebudow a ustroju społeczenego 
— ks. prof. dr. Szymański (Lu­
blin).

6. Sobota, 4 października:
1. Przygotowanie społeczne mło­

dzieży w szkole i pozą szkołą — 
inż. Pillich (Królewska Huta).

2. Akcja Katolicka a uświadomienie 
religijne i społeczne mas robotni­
czych — ks. senator Kasprzyk 
(Kraków).

Wstęn bezpłatny. P ierw szy referat
o godz, 5, następny o godz. 6.

W iedeń, fa la  516,3. 11.00 O rk ie s tra .  —  13.10 P ły ty
g ram o fo n o w e . —  15.20 K o n cert o rk ie s try -  —  17.10 
i 19.00 O d c z y ty . - -  20.05 W ie c z ó r  w ied eń sk i.

Ś roda, dnia 24 w rześn ia  1930 r.
K atow ice, fa la  408,7. 11.58 S y g n a ł c za su  o ra z  h e j­

n a ł z w ie ż y  M ariac k ie j w  K ra k o w ie . —  12.05 
K o n cert z p ły t  g ra m o fo n o w y c h . —  13.00 K om u- 
m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . —  15.45 S ta r t  a w jo n e- 
te k  do w y śc ig u  d o o k o ła  P o lsk i z  lo tn is k a  c y w il­
nego  w  W a rs z a w ie .  —- 16.50 K o n c e r t z p ły t  g ra -  
m o fo n o w y ch . —  17.35 O d c z y t:  „Z zag a d n ie ń
w s p ó łp ra c y  dom u i s z k o ły ."  —  18.00 K o n c e r t o r ­
k ie s t ry  P o lsk ie g o  R a d ja  w  W a rs z a w ie . —  19.00 
C o d z ien n y  o d c in ek  p o w ie śc io w y . —  19.15 R o z­
m a ito śc i. —  19.30 O d c z y t:  „ H isz p a n ia : W ra ż e n ia  
z  p o d ró ż y ."  —  20.00 K o m u n ik a ty  sp o r to w e .,  — 
20.15 K o n c e r t so lis tó w  z  W a rs z a w y . —  22.00 
F e lie to n  z W a r s z a w y  p. t. „B o lsze w izm  w  s ło ­
w ie ."  P o  fe lie to n ie  k o m u n ik a t m e te o ro lo g ic z n y . 
23.00 S k rz y n k a  p o c z to w a  w  ję z y k u  fran cu sk im .

Kto wygrał!
W  dziesiątym  dniu ciągnienia 5-tej 

k lasy  21-szej polskiej loterii państw ow ej, 
głów niejsze w ygrane  padły  na num ery 
następujące:

10.000 zł. na nr. 138250.
po 5.00 zł. na nr-y 12868 22411 200501.
po 3.000 zł. na n r-y  23898 31648 105338 

111819 162782 195484.
po 2.000 zł. na n r-y  2779 91880 159325

194936 196040.
po 1.000 zł. na n r-y  6944 15376 15950 

26972 36083 54463 62368 79470 81361 84258 
103420 107296 113714 114782 124036
131523 145269 149816 492563 198099 209918 

po 600 zł. na n r-y  1197 2326 7352 
11845 18299 32724 46362 51678 56382
69579 61383 62602 69898 78470 80712
80913 86458 94764 102758 103146 104042 
105255 106555 108659 117411 123152
131816 134509 140647 142903 151815
160503 164255 164483 165133 167496
171467 172724 179127 183802 185270
191041 191958 207295,

Odpowisiii reda'cr.
Pannie Hani w Ustroniu. Pozbyć 

się można świerszcza, gdy się położy 
szmatkę nasiąkniętą olejem terpenty­
nowym w miejscu, gdzie odzywają się 
świerszcze.

Stałej czytelniczce „Odpowiedzi 
Redakcji/4 Jeżeli rodzice pani nie zga­
dzają się na Jej małżeństwo, pomimo, 
że bardzo chwalą konkurenta, s ta ra ­
jącego się o panią — muszą z pewno­
ścią mieć powody a zatem najlepiej 
byłoby zastosować się do woli rodzi­
ców. — Trzeba pamiętać, żc „czas goi 
rąny“, a pani jest jeszcze taka mło­
dziutka, że rodzice mają rację odra­
dzać i czekać każą.

Państwo R... P... Hajduki Wielkie.
Gdzie radzimy przepędzić jesienny ur­
lop? Jeżeli Zakopane nie odpowiada, 
gdzie można się w  każdej porze roku 
doskonale urządzić — to może Zalesz­
czyki, leżące nad Dniestrem, pięknie 
i spokojnie leżąca dolina — obfitu­
jąca w  śliczne i zdrowe owoce i ja­
rzyny. A może w Dalmacji np. Ma- 
karska, albo Podgora — podobno cud­
nie. Podróż z Polski trw a  licząc do 
Wiednia aeroplanem około 30 godzin 
do Splitu. Cena w pesjonacie, łącznie 
z utrzymaniem 10 do 13 złotych dzien­
nie (pokój i utrzymanie). — Winogron 
m o c . . .  32 grosze kilo! Morze ciepłe 
(od +  20 do +  24° C) i przeczyste. 
Makarska leży nad niewielką zatoką. 
Podgora jest mniejsza, położona nad 
samym brzegiem morza, cichsza, miej­
scowość i tańsza. — A zatem proszę 
wybierać, a tam, gdzie państwo będą... 
i o nas pamiętać. „Katolika14 wszędzie 
posłać możemy.

Pannie Mani R... Górna Leśna. O
powiedzieć tylko mogę na list pani P 
łen żalu i smutku, że: nie wolno na i
chcieć być zawsze mądrzejszym1 
drugich — to się zem ściło . . .  •

Naszej miłej „Elegantce.44 R aa' 
my suknię z ciemnego aksamitu: “ 
pani urody, ślicznie pasować b ę ,^:e 
czarny aksamit — suknia natural'1  ̂
długa, przybrana jasnym kwiatem 
boku. Kapelusz duży koniecznie. .

„Młodej ogrodniczce44. Łagiewni^  
Migdalki ziemne (Cyperus e s c u l e n t m  • 
Roślina posiada na częściach podzte 
nych łodygi zgrubienia w kształt 
bulwek, które są jadalne, jak kasz ‘ 
ny. Bulwki w ybiera  się z ziemi W j5 
sieni i przechowuje w  suchem

TEATS i S7TUW.
TEATR POLSKI W KATOWICA*^’ 

R e p e r t u a r .
Poniedziałek, dnia 22 b. m. „Ska 

mierzanki44 o godz. 19.30.
Teatr Polski na prowincji.

Wtorek, dnia 23 b. m. „W esele ’K 
G. Śląsku*4, Lubliniec o godz. 15.39 
20 .00. fl)1.

Środa, dnia 24 b. m. „Skalmierza 
ki“, Rybnik o godz. 19.30. .

Czwartek, dnia 26 b. m. „Opo^ „ 
ści Hoffmanna44, Bielsko o godz. 19-

Sobota, dnia 27 b. m. „Skalmierza 
ki“, Król. Huta o godz. 15.30 i I9kk^,

Sprawy towarzystw-
Tam. Góry. Koto miejscowe . 

zku Obrony Kresów Zachodnich Pf?\ t 
pominą sw ym  członkom o zebra'  ̂
miesięcznem mającem się odbyć d j  
23 września 1930 r. o godzinie 
na dużej sali Szkoły Górniczej w  P  j 
nowskich Górach, ul. Karola Mia;. 
Referat wygłosi p. poseł na sejm 
ski Kempka na temat „Konwencja - 
newska.44 ^

Z arodk i paraliżu dziecięcego 
iy ja  w wodzie.

W edług ostatnich dowodzeń kier^  
wnika szwedzkiego Państw ow ego L4 
boratorjum Bakteriologicznego, pr®1 
sora Karola Klinga, bakcyle paran 
dziecięcego (Heine Medina) poclm a  
przeważnie z wody. Profesor Ka 
Kling twierdzi, że doszedł do tego Pr ,0. 
konania, po wielu poczynionych ® ,t 
świadczeniach i uważa, że najwięk . 
ilość zarodków tej strasznej chor® 
znajduje się właśnie w  wodzie źfo 
nej. Zdaniem jego, teorja ta 
dza się nagłym wybuchem ep m e t; 
paraliżu dziecięcego w zupełnie jt 
wanych częściach Szwecji, gdzie  ̂
mogła być przeniesiona z dalszy 
okolic, zarażonych t ^ c h o r o b ą ^ ^ ^ ^

Dla nabrania sił. e.
— Chwała Bogu, że wreszcie Pr 

stałeś płakać. n0-
— Ja nie przestałem, tylko WY1

N akładem  i czcion kam i firm y „K atolik  , sp ó l ^  
d aw n icza  z  ogr. odp. w  B ytom iu , S la sk  Op0 Q0 du'a 
Za redakcję o d p ow ied zia ln y : F ran c isz e k

w  Król. H ucie.

oooooo©o © o o o ©oeooe 
Z E G A R E K  ze złota amerykańskiego

n ie  różn iącego  się  od  p raw d ziw eg o  
z ło ta  14-o karat.
T y l k o  *1 . 7 . 9 5  (zam . zł. 303 .—) 

v U W A G A . Z egark i nasze  n ie  na- 
|  leży p o ró w n y w ać  z innem i tak  szum nie 
'  rek lam ow anem i.

N a  lis tow ne zam ó w ien ie  w ysyłam y 
natychm iast e legancki p łask i zegarek  chód 
dźw ięczny, z  8-0  le tn ią  g w ar., 2 szt. 1 5 . - zł., 
4 sz t. 29.50, 6  szt. 43.50. Lepszy gat. 10.50, 
13.- 18.- 24.-1 30.-. Z e  św iec, cyferblatem  9.50, 
12!-’ 15.-’ i 18.-. Z eg a rek  kryty, an k er z  trzem a 
k o p e rta m i am eryk. 16.-, 19 .-. 24.-. 28.- t, 35.- 
Z eg a rk i n a  rękę, m ęsk ie  i dam sk ie , am eryk. 
15.-, 17.- 20.-, 24.-, 28.- i 35.-. ła ń c u sz k i z  am eryk. 
z ło ta  2.-’ 4.- i 6.- zł. T ak ież  zeg ark i jak  ry su n ek  
n ik low e:’ 5.75, 2 szt. 10.50, 4  szt. 20.-, 6 szt. 29.75. 
Budziki s to ło w e : 10.50, 12.50 i 14.50. Z a  koszta 
przesy łk i p łaci kupujący.

Ś w i a t o w a  F i r m a  , ,C H R 4 )N O M E T R E “  
W a r s z a w a  — skrz. poczt. 929 oddz. 111 

O trzym ujem y se tk i lis tó w  dziękczynnych jako 
d o w ó d  d o b ro c i naszych  zeg ark ó w .

OOOOOO OOO OOOOOQQOO

Cierpiący 
na dolegliwości uszu

jak

przytępiony słuch , rwanie, strzykanie.
szum  itp.

Źąd* f im )y Pekł« f H © F b 3 # * j  P O ł n a f t

Zwierzyniecka 74.

Unieważniam
sk radzioną  książeczkę 
w o jsk o w ą  i ka rtę  m o b i­
lizacyjną, w y s taw io n ą  
p rzez  PK U . K ról.-H uta 
n a  nazw isko

Szyma Emanuel, (Mzie.

Sy slen tem  „ W y ż sz a  U czelnia  
Kroju S zy c ia  „ W ła d y s ła w a44 

urządzam  KURS. Każda 
P an i w yuczy się  k ro ju  
— najw ykw in tn ie jszych  
k o s t i u m ó w ,  sukien, 
p łaszczy — p o n iew aż  
szyje d la  sieb ie . W pisy  
codziennie
Katowice, Andrzeia 2.
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^  j F a b r y k a CHEH-FARM ACf U T Y C 7 h A „ A P . K 0 W A l S K r W Ą R S Z A j w |

 _____
Chcesz otrzymać P o S f*rlCyi'lc
M usisz  ukończyć kursy  fachow e korespod  
p r o f e s o r a  S e k u ł o w l c z n ,  W a r s z a w a o ^ .  
r a w i a  4 2 .  K ursy w yuczają  lis to w n ie : jgpci1
terji, rachunkow ości kupieckiej, ko resp  rawSi 
h an d lo w ej, sten o g rafji, nauki hand lu , 
kaligrafji, p isan ia  n a  m aszynach, to w a ro z n  wn’, 
an g ie lsk ieg o , francusk iego , n iem ieck iego , P eniń 
g ram atyk i polskiej o raz  ekonom ji. P o  uk« 
św iad ectw o . Ż ąd a jc ie  p ro sp ek tó w .

H M t ie  nasza
Głuchota uleczalna.

W ynalazek  E ufonja  
zad em o n s tro w an y  sp e ­
cjalistom . U su w a  przy­
tęp iony  słuch , szum , 
c ieknięcie z uszu. — 
Liczne p o d ziękow an ia . 
Ż ądajcie  b ezp ła tn e j p o ­
uczając, b roszu ry . A dr.:
„E uionja44 L iszk i W r a k ó w a .

Jtiie reklama, a n«czy wistowi
K ażdy czytelń. Kat. Polsk. o trzym a z u p e ł n i e  b e * p łn * n  3

lu d o sk o n . k o n s tr iu . trzy lam pow y R a d j o o d b l o r n l k  typu e j s k ,e 
|(A u to d . zm odyfik .) k tó ry  o d b i e r a  w s z y s t k i e  s t a c j e  e u  P . ovVe;
I n a  g ł o ś n i k ,  zbud . z  p ie rw szo rzęd . części w  eleganck. n
I skrzynce. .-„ł-resie p 0 ^ 2*
I Ilość ap ara t, og ran iczo n a . N ależy w e  w ła sn y m  m - ^
I sw ój szczegółow y ad res  n ieo b o w iązu iący  d o  n ic z e g o ^ u M iu /E R S A h  1 
1 A dresow ać: Z a k ł a d y  R o d j o t e c h n l c z n e  „ U N i w c  ^

lońska 1. 20,1. — —1 L w ó w ,  ul. Jag  e llońska


